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Rok XIX. G d a ń s k ,  na czwartek 16-go września 1909.

.Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we wt o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“, „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!

Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 
6-ciołamowego wiersza petytowego.

Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( Danz i g ) ,  
Vorstadtischer Graben 49. ______

W środę Nikodema m., Eufemii.
W czwartek Ludmiły, Kornelego m. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś deki. księżyca
5 42 zachód 6 7 
2 39 kulm. 1 29

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

się po polsku 1

Czcijmy mowę ojczystą.
Szanuj, czcij i kochaj mowę ojczy­

stą!
Chowaj ją w domu tyoim, doiru 

polskim!
Chowaj ją nieskażoną, piękną, wspa­

niałą, bo mowa polska to dla polaka 
święta rzecz, to skarb nieoceniony. Mo­
wa polska, to duch narodu naszego — 
gdy nieci, ciało, naród nasz, skona, zgi­
nie z szeregu narodów na zawsze.

Mowy polskiej, skarbu tego jak oka 
w głowie strzedz powinniśmy, jak ziemi 
praojców, bardziej nawet, bo skarb ten 
nas rozdartych łączy i między sobą jed­
noczy i wiąże nas, chociaż żyjemy na 
obczyźnie, wśród obcych z bistoryą, z 

„przeszłością naszego narodu, który żył 
i rozwijał się nad naszą Wisłą, Odrą i 
Wartą.

Była polska wielka i wspaniała, by­
ła zasobna w chleb i sól, potężna w 
obronie chrzęści aństwa, była rycerską 
i bogatą, Polska była!

Z niej, tej wspaniałej i potężnej na 
szarą dolę pozostała nam jako święta 
spuścizna, jako klejnot praojców — 
mowa nasza polska.

Szanujmy, czcijmy i kochajmy tę 
spuściznę, ten klejnot uratowany z da­
wniej, stuletniej straty swobodnej ojczy- 
zny.

W niejednej rodzinie zubożałej po­
kazują gościom domowym zabytek ro­

dzinny, pamiątkę z dawnych, lepszych 
czasów. Często jest to szmat jedwabny , 
po prababce złotą nicią haftowany, po 
praojcu szablica wyszczerbiona, często 
pierścień ślubny, obraz starty lub inny 
klejnot. Z poważnem namaszczeniem 
pokazują takie pamiątki, z uszanowa­
niem spoglądamy na nie, starannie cho­
wają je z powrotem, aby po długie je­
szcze lata klejnoty owe, droższe nad 
monetę brzęczącą, chować i okazywać 
z dumą wyrytą na czole. Taką pamiąt­
ką zubożałej, wyzutej z wielu swobód 
politycznych rodziny polskiej to mowa 
nasza, ta szata naszego ducha, klejnot 
drogocenny, który chować, szanować, 
czcić i kochać w domu naszym powin­
niśmy i z dumą szlachetną obcym oka­
zywać.

A jednak „ „ .  tej pamiątki wielu się 
wstydzi. Chowają ją  nietylko w głąb 
serca, ale rzucają ¡.omiędzy rupiecie z 
wstydem przed obcymi, rzucają, kryją 
przed własnemi dziećmi! Są tacy, z 
żalem głębokim codziennie to stwierdza­
my, którzy po polsku mówić się wsty­
dzą, w których domu dziatwa rozma­
wia obcym językiem, nie modli się, bo 
razem z mową polską zatraciła się po­
trzeba dziękowania Stwórcy za nią i w 
niej, zaginęła modlitwa. Ileż to dzieci ' 
wynaradawia się, ginie dla naszego 
społeczeństwa bezpowrotnie, a ginie dla 
tego, bo tej pamiątki z dawnych cza­
sów, tego świętego dziedzictwa potom­
stwu, dzieciom, stanowiącym przyszłość 
naszą, nie pokazaliśmy, nie uczyliśmy 
szanować, czcić i kochać! To dziecko 
bawiąc się na ulicy wnosi w dom mo­
wę nie naszą, piosnkę obcą, bawi się 
używając słów niepolskich. Ono, to ma­
łe pacholę, często niemczy dorosłycb 
obojętnych polaków-rodziców. Bywa czę­
sto, że i niektórzy członkowie towarzystw

chowają w domu latorośl odmienną . . .  
Bywa nawet, że ojciec, gorliwy na ze­
braniach mówca, ale w domu lichy wy­
chowawca, pozwala na zatratę mowy 
naszej. Przyznajmy, są tacy!

Są atoli jeszcze inni, co wiedzą, że 
w dzieciach odnawia się naród, że w 
nich podtrzymujemy byt jego wieczy­
sty. Gi się nie wstydzą naszej pamiąt­
ki najdroższej, ich dzieci się nie wyna­
radawiają, choć w szkole uczą się po 
niemiecku. Chociaż uznawają potrzebę 
obcego języka na obczyźnie, ale język 
obcy dla obcych, a w domu swój mają 
dla siebie, dla dzieci. Starajmy się, aby 
wszyscy byli tacy!

Chowajmy, szanujmy, czcijmy i 
kochajmy w domach naszych mowę 
naszą polską. Ona naszym drogocen­
nym skarbem, istnienia naszego wa­
runkiem, domu naszego ozdobą, i dla 
tego ci, co pragnęliby nas z wszyst­
kiego wyzuć, rugują ten język nasz z 
publicznego życia, wiedząc, że ostatnia 
dla nas jako polaków godzina wybije, 
gdy własną, odrębną mowę zatracimy. 
Kuszą się na próżno, bo wydrzeć ję­
zyk narodowi uświadomionemu, czyta­
jącemu książki i gazety polskie nie 
można, jeżeli go sami z chat naszych 
nie wyrugujemy!

Szanujmy, czcijmy i kochajmy w 
domach naszych mowę naszą polską 
i przekazujmy ją dziatwie nieska­
żoną.

W taki sposób „Wiarus Polski“ 
sławi znaczenie mowy ojczystej. Je­
żeli jednak potomstwo nasze mamy 
utwierdzić w tem przywiązaniu do mo­
wy naszej, natenczas powinniśmy bu­
dzić w niem zamiłowanie do książki i 
gazety polskiej. Gdzie obok książki do 
modlitwy i katechizmu polskiego znaj­
dzie się elementarz i gazeta polska, tam

cześć dla mowy polskiej nie zaginie. 
Oby było coraz mniej domów, w któ- 
rycbby brakowało gazety polskiej. Oby 
„Gazeta Gdańska“ z okazyi zmiany kwar­
tału pozyskała jak najwięcej czytelni­
ków. Jak dotąd, tak i nadal koszto­
wać będzie „Gazeta Gdańska* na cały 
kwartał tylko 1,25 mar., z dostawą w 
dom 1,49 mar.

Jak wygląda „wolność“ w Prusach.
Artykuł IV konstytncyi pruskiej z 

31 stycznia r. 1850 brzmi:
„Wszyscy obywatele państwa pru­

skiego są w obliczu prawa równi.“
Artykuł 9 brzmi: „Własność jest 

nienaruszalna; może ona tylko ze wzglę­
du na dobro publiczne i to tylko za 
wynagrodzeniem być odjętą lub ogra­
niczoną.“

Paragraf 1 prawa z dnia 1 listopa­
da 1876 roku o wolności osiedlania się 
brzmi:

„Każdy obywatel państwa niemiec­
kiego ma prawo w obrębie tegoż pań­
stwa :

1) na każdem miejscu przebywać, 
albo stale się osiedlać;

2) na każdem miejscu własność na­
bywać.“

Tak brzmią przepisy prawne w Pru­
sach — na papierze!

A w praktyce jak się dzieje 1
Oto „Dzień. Pozn.“ wykazuje dobit­

nie, jak to powyższe zasady późniejsze- 
mi prawami wyjątkowemi wobec pola­
ków zniesiono. Pogwałcono najkardy- 
nalniejsze prawa naturalne, które na­
wet u niecywilizowanych narodów się 
respektuje, nie pytano się wcale o kon- 
stytncyę — bo — chodziło o polaków. 
Wszystkie obowiązki każą polakom wy­
pełniać — podatki płacić, krew za pań-

Tajemnice dwora suttadskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Czy cię nazywt .) czarnym dja- 

bełkiem? — zapytał jej.
Syrra skłoniła głową.
— Tak, mądry Effendi, tak mnie 

zowią z powodu mej twarzy — odpo­
wiedziała i jej dźwięczny, harmonijny 
głos, jakiegoby się nikt z jej ciała nie- 
spodziewał, zadziwił szeik-ul-Islama.

— Powiadają, żeś zmartwychpow- 
stała? — ciągnął dalej.

— Grek Lazzaro mnie pogrzebał, 
tak, mądry Effendi, wszyscy mają mnie 
za nieżywą, jednak ja nie byłam nie­
żywą — rzekła Syrra — żyłam, tylko 
nie mogłam się poruszyć!

— Byłaś pogrzebaną 7
— Byłam pogrzebaną w trumnie w 

ziemi, następnie zdawało mi się, jak 
gdybym się udusiła i istotnie umarła 1 
Co się dalej ze mną stało, nie wiem, 
mądry Effendi, skoro przyszłam do 
siebie, czułam tylko ból jeszcze w 
ramieniu, który teraz ustał zupełnie. 
Leżałam w lesie, obok mniefstala woda, 
potrawy i wiązka liści chłodzących na 
moje rany !

— I jakże wydostałaś się znowu z zie 
mi, nie wiesz .czarna Syrro 7 — zapytał 
Mansur.

— Nie, mądry Effendi!

— Cud! — szeptał szeik-ul-Islam 
i zdawał się teraz powziąść w dnchn 
zamiar, spożytkować tę istotę do swoich 
celów!

Przez taki cud mógł osiągnąć takie 
rezultaty, jakichby nigdy nie doszedł 
innemi środkami.

— Dopomóż m i! Broń mnie, 
mądry i wielki Effendi — rzekła Syrra 
i jej głos brzmiał miękko i łagodnie -  
będą ci za to służyć!

— Czy znasz mnie 7 — zapytał
Mansur.

— N ie! widzę tylko, że jesteś zna­
komitym i mądrym mężem — odpo­
wiedziało mądre stworzenie.

— Czy wiesz gdzie się znajdujesz?
— Nie mądry Effendi, wiem tylko, 

że jestem w jakimś bndynkn, który mi 
może dać opiekę!

— Gdzie przebywałaś przedtem 7
— U mojej matki Kadiszy !
— Kto to jest?
—  Kabalarka z Galata!
— Czy ona wie, że żyjesz 7
— Nie, ona sądziła, że ja nie żyję 

i dała mnie Grekowi by mnie pogrze­
ba ł! Nikt nie wie, że ja żyję, prócz 
mnie i ciebie!... Grek i matka Kadi- 
sza widzieli mnie wprawdzie po mo- 
jem zmartwychwstaniu, jednak nazy­
wali mnie duchem! Oni nie wiedzą 
więc, że żyję!...

— Czy nie chcesz powrócić do two­
jej matki?

— Raczej wolałabym w lesie um­

rzeć z głodn! Bądź łaskaw, mądry i 
wielki Effendi, zatrzymaj mnie tutaj... 
Będę ci za to chętnie służyć! Ukryj 
mnie przed matką Kadiszą i Grekiem! 
Chce ci być użyteczną ! Mogę wszyst­
ko, co chcesz!

Mansur-Effendi namyślał się... za­
częła mn się podobać ta dziwna istota! 
A gdyby ją ukrył, lub uważał za cud 7 
Gdyby ją jako cud zręcznie wyzyskał 7 
Gdyby ją przebrał i zużytkował jako 
kabalarkę lub wróżkę 7 Cesarzowa- 
matka była zabobonna i tylko tym 
sposobem mogło mu się udać zapano­
wać nad nią tak, żeby się tego wcale 
nie domyślała! Naturalnie nie mogła 
ona wiedzieć, kto był sprężyną tego 
wybiegu, kto kierował rękę owej wróż­
ki, kto wywoływa podobne cuda. Na­
leżało jednak postępować zręcznie i w 
wielkiej tajemnicy. Cuda i znaki nie­
zwykle miały, wielki wpływ na snłtan- 
k ę ! Na tym punkcie szeik-ul-Islam 
miał dzielny środek w rękach ! Ogłosić 
w ten sposób nieznaczny, że Syrra 
jest cudowną dziewczyną i przez nią 
wpływ swój wywierać na snłtankę ta­
ki był śmiały plan szeik-ul-Islama.

Ruina Kadrysów nie mogła być 
widownią działania, wzbudziłoby to 
podejrzenie, że on rękę swą do tego 
przyłożył! Tak samo na nioby się tu 
niezdał i pałac księżnej Roszany. Na­
leżało raczej wybrać miejsce zupełnie 
nieznane ! Nikt nie mógł się domyślać, 
że szeik-ul-Islam brał jakikolwiek w

tem udział, potwierdzenie się cudu 
później zostałoby zupełnie bezsku­
teczne.

Prócz tego należało mieó jeszcze na 
względzie i tę okoliczność, że widmo, 
jak Grek i stara Kadisza Syrrę nazy­
wali, nie znało go i nie wiedziało, gdzie 
on się znajdował!... W ten sposób 
chciał zrobić z niej bezwiedne narzę­
dzie do przeprowadzenia swoich planów!

— Ach, mądry i zacny Effendi, nie
odtrącaj mnie od siebie! — błagała
Syrra — wprawdzie nie znam cię, 
błagam cię jednak o opiekę! Stoisz i 
namyślasz się.

— Tutaj pozostać nie możesz!
— Nie 7 A więc nie chcesz mnie 

przyjąć? .
— B ądź spokojna, naznaczę*ci miej­

sce, gdzie będziesz się mogła znajdować 1
— Dzięki ęi za twoją łaskę i do­

broć, mądry i zacny Effendi, chcę ci 
chętnie służyć! Gdzież jest miejsce, w 
którem mam znaleść przytułek 7

— Sam cię tam zaprowadzę, Syrro!
— Ach, dobroć twoja jest zbyt 

wielka, jakżeż mam ci być wdzięczną !
— Jeśli będziesz milczeć i to tylko 

robić i mówić, co ja ci rozkażę, Syrro.
— Przyrzekam ci, wysoki i mądry 

Effendi!
— Dalej, że ślepo będziesz spełniać 

wszystko według mej woli, nigdy mnie 
szukać nie będziesz i nigdy nie będziesz 
się mnie pytać o moje zamiary.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



stwo pruskie przelewać — porówno z 
obywatelami niemieckiej narodowości — 
nie co do używania praw obywatelskich 
nie traktuje się ich na równi z niem- 
ćami i polakami.

Żydzi przecież pchają się dzisiaj w 
pierwsze rzędy patryotów niemieckich 
— naturalnie z interesu, jak tego do­
wodem wiec „ostmarkenferajnu“ w Ka­
towicach, gdzie żyd adwokat Danziger 
grał główną rolę. Coraz też więcej ży­
dzi powiększają szeregi hakatyzmu.

Powyższe myśli nasuwają się, gdy 
się widzi smutne stósunki braku równo­
uprawnienia obywatelskiego w Puszczy­
kowie. Powstaje tam kolonia wil, ale 
na wybudowanie ich otrzymują zezwo­
lenie tylko niemcy i żydzi, i to też tyl­
ko pod warunkiem, że każą sobie zahi- 
potekowaó karę konwencyonalną paru 
tysięcy marek, n a  p r z y p a d e k ,  
g d y b y  o d n o ś n a  w i ł a  m i a ł a  
p r z e j ś ć  w p o l s k i e  r ę c e .

Polakom z zasady prezes regencyi 
odmawia zezwolenia na pobudowanie 
takich wil. Ale wolno im było dotych 
czas przynajmniej budować altany z 
dachówki (mur pruski). Pomimo, że 
kilku polaków dostało za pozwoleniem 
prezesa regencyi od komisarza obwodo­
wego w Mosinie pozwolenie na to, dzi­
siaj, po dwóch latach, odebrali oni na­
raz zakaz używania ich.

W piśmie urzędu obwodowego w 
Mosinie z dnia 3 bm. wezwano właści­
cieli wil polaków, aby najpóźniej do 
10 bm. opuścili je i wyprzątnęli wszyst­
kie meble, w przeciwnym razie nałożo­
na będzie najpierw kara 30 mk. grzy­
wny lub w razie niemożności zapłace­
nia 3 dni więzienia!

Pod cyrografem tym podpisany jest: 
Keller.

Do tego więc już doszło w „państwie 
bojaźni bożej“ . Więc polakowi nie wol­
no nawet mieć zwykłej altany, w któ- 
rejby mógł w razie niepogody lub dla 
innych ważnych przyczyn głowę schro­
nić! Na co więc swego czasu zezwolił 
prezes regencyi na wybudowanie po­
dobnych altan; czy dla tego, żeby pu­
ste stały, kiedy dzisiaj nawet naka­
zują, żeby z nich wynieść wszelkie 
meble ?

Po co narażano na koszta niepo­
trzebne odnośnych interesentów, udzie­
lając im pozwolenia na wybudowanie 
takich altan i kiosków ? Tu rozum 
ludzki wprost ustaje. Jedyny powód 
jest chyba ten, który jeden z wyższych 
urzędników w prywatnej rozmowie po­
dał, mówiąc : „Przecież nie możemy po­
zwolić, żeby nam się tu przed nosem 
polacy osiedli, boby nam wnet Puszczy­
kowo zapełnili“ .

Zaznaczyć należy, że tu przecież 
chodzi o zwyczajną kolonię wil, o let­
niska, a więc o nic takiego, coby się 
sprzeciwiało prawu z dn. 25 kwietnia 
roku 1886 o popieraniu niemieckich 
chłopskich OBad, bo tylko w takim ra­
zie ma prezydent regencyi podług pa­
ragrafu 13b nowego prawa o osadnictwie 
z dnia 10 sierpnia roku 1904 prawo 
nie dawać swego zezwolenia na udziele­
nie konsensu osadniczego.

Przeciwko wyżej wzmiankowanemu 
rozporządzeniu komisarza obwodowego 
w Mosinie interesenci przez pp. mece­
nasów Wolińskiego i dr. Kolszewskiego 
wnieśli skargę do wydziału powiatowe­
go w Śremie i chcą przeprowadzić spra­
wę tę przez wszystkie instancye aż do 
najwyższego sądu administracyjnego w 
Boi ;uie.

•L.iechaj świat cały pozna, jaką wol­
nością cieszą się polacy w państwie kul­
tury pruskiej !

Potęga angielska na morzu.
Przed kilku tygodniami prezes mi­

nistrów angielskich Asquith przedłożył 
parlamentowi angielskiemu niezmiernie 
ważny projekt, świadczący o rozroście 
potęgi angielskiej na morzu.

Anglia jest państwem, które w 
dawniejszych czasach podbiło sobie 
rozległe kraje we wszystkich częściach 
świata. Z rozwojem tych podbitych 
krajów, to znaczy w miarę przesiąka­
nia kultury angielskiej w nie, rządy 
angielskie nadawały tym krajom sa­
morząd, a często gęsto nawet zupełną 
niezawisłość, państwową.

Tak powstały tak zw. dominia czyli 
państwa ; należą do nich : w Ameryce 
Kanada i Nowa Fundlandya, Stany 
Zjednoczone australskie, Nowa Zelan- 
dya, a świeżo przybyły do tego szeregu

także Stany Zjednoczone południowej 
Afryki.

Kraje te, ciesząc się samorządem, 
zupełną wolnością polityczną, mają ten 
przywilej, że Anglia przyznała im 
wolność handlu pomiędzy sobą. Oprócz 
tego państwa te zobowiązane są do 
wzajemnego wspierania się na wypa­
dek wojny.

Teraz zrobiono właśnie pod tym 
względem jeszcze jeden krok naprzód.

Australia i Kanada zobowiązały 
się do budowania corocznie własnym 
kosztem kilku okrętów wojennych, któ­
re następnie oddane zostaną do rozpo­
rządzenia Anglii i pod je j główne do­
wództwo.

Nowa Zelandya zaś zobowiązała się 
w miejsce budowania okrętów do skła­
dania pieniężnej daniny do skarbca 
angielskiego.

Stany Zjednoczone południowej Afry­
ki dotąd jeszcze nie utworzyły się for­
malnie, chociaż faktycznie już istnieją. 
Ze względu na tę formalność nie mo­
gą też jeszcze przyrzekać, jaki wezmą 
udział w rozbudowaniu angielskiej ma­
rynarki wojennej. W każdym razie 
rzeczą jest pewną, że się do niego 
przyczynią.

Te uchwały dominiów angielskich 
będą miały w przyszłości ogromną do­
niosłość.

Dominia, budując okręty wojenne 
dla Anglii, dają jej tern samem za­
pewnienie, że nie marzą o oderwaniu 
się od niej i utworzeniu odrębnego, 
wcale nie połączonego z Anglią pań­
stwa.

Następnie Anglia ma zapewniony 
łatwy rozrost swej potęgi morskiej, bo 
odtąd nie będzie potrzebowała sama 
troszczyć się o powiększenie swej ma­
rynarki ; pomagać jej w tern będą 
trzy inne państwa, które razem będą 
mogły zbudować tyle nowych okrę­
tów co jedno z mocarstw europej­
skich.

Jak więc widzimy, Anglia sobie po­
radziła w nader sprytny sposób w 
swych zabiegach o rozbudowywanie 
swej marynarki wojennej.

Sprawy polskie.
* Najnowsze łotrostwo ! „Dzień. Pozn.“ 

donosi, że opierając się na pogłosce, 
jakoby rząd pruski zamierzał wywłasz­
czać tylko tych, którzy tego będą prag­
nęli, wielu polaków prowadzi rokowa­
nia z rządem o wywłaszczenie. „Dzień. 
Poznańskiemu“ wymieniono nawet 
nazwiska odnośnych osób. Byłoby to 
najnowsze łotrostwo na tle frymarki 
ziemią polską. Nam już pół roku temu 
z poważnej strony pisano, że rozmaici 
magnaci majątki swe na wywłaszczenie 
ofiarowali. Wymieniliśmy nawet 
wielką magnatkę która dotąd nie za­
przeczyła. Red.

Korespondencye.
Tczew. Tutejsi polacy, łączący się 

w Tow. ludowem i Zjednoczeniu Zaw. 
Polskiem, aby mieć lokal posiedzeń, 
wydzierżawili sobie kilka izb w domu 
p. Krajewskiego przy ulicy Ulryka 
num. 3. Aby mieć obszerniejszy lokal 
wybili ścianę, dzielącą mieszkanie na 
dwie izby i podparli sufit żelaznemi 
popręgami, i w ten sposób utworzyli 
sobie dość duży lokal do posiedzeń. Te 
osoby, które się tem zajmowały, nie 
zgłosiły się jednak po konsens do zało­
żenia popręgów, i teraz skutkiem denun- 
cyaeyi policya lokal zamknęła. Teraz 
dopiero wniesiono o konsens i spodzie­
wać się należy, że władza takowego 
też udzieli.

Skutkiem zamknięcia lokalu, musiało 
się niedzielne zebranie Tow. ludowego 
w Tczewie odbyć pod gołem niebem i 
to na podwórzu przy ulicy Ulrichstr. 3. 
Na zebranie to przybył także poseł p. 
Brejski. Po załatwieniu kilku spraw 
przez prezesa tegoż Tow. p. Warczyń­
skiego, udzielono głosu p. posłowi Brej- 
skiemu, który w blizko półtoragodzin­
nej mowie zdał sprawozdanie z działal­
ności Koła Polskiego w parlamencie 
niemieckim. Szczegółowo rozwiódł się 
o stanowisku Koła w sprawie reformy 
finansowej. Podnieść tu należy, iż po­
seł Brejski stosując się do woli wybor­
ców swego okręgu, wstrzymał się od 
głosowania za podatkami od artykułów 
spożywczych, nie chcąc łamać solidar­
ności Koła, i głosować przeciw tymże 
podatkom. Po przemówieniu p. posła, 
prezes p- Warczyński dziękując mu za

jego działalność w parlamencie, wzniósł 
na jego cześć trzykrotny okrzyk : Niech 
ży je ! któremu wszyscy gromadnie wtó­
rowali. Po załatwieniu kilku pomniej­
szych spraw p. przewodniczący zebra­
nie pozdrowieniem katoliękiem zamknął.

Pocieszającym objawem jest i to, że 
oprócz członków brał liczny zastęp na­
szych polek udział w owem zebraniu, 
z czego wynika, że i one mają coraz 
więcej zrozumienia dla naszej sprawy 
narodowej. C z u j n y .

Przegląd polityczny.
— Niemcy. W mieście Wiesbaden 

odbywał się w tym tygodniu zjazd pa­
storów luterskich, na którym ubolewa­
no nad coraz to większą obojętnością 
owieczek luterskich do kościoła. Liczba 
jawnych niedowiarków luterskich mno­
ży się z roku na rok w zatrważającym 
stopniu. Podczas gdy w roku 1906 
wystąpiło z kościoła luterskiego okrągło 
1600 osób, wzmogła się liczba ta w 
roku następnym na 10 000, a w roku 
zeszłym na 14 700, z czego na sam 
Berlin przypadało 9500 dusz. Pastorzy 
radzili nad naprawą złego. Pomiędzy 
innemi postanowili pobudować więcej 
kościołów, ażeby zmniejszyć dotychcza­
sowa wielkie parafie. Sądzą bowiem, 
że gdy zborów luterskich będzie więcej, 
natenczas ludzie się w nich pomieszczą 
i będą gorliwiej uczęszczać na nabo­
żeństwo. Duszpasterzy luterskich ma 
być więcej, jak dotąd. Oprócz tego 
mają pastorzy luterscy pracować w 
przyszłości więcej dla dobra materyal- 
nego i cielesnego swych owieczek. W 
porozumieniu z władzami świeckimi 
chcą zakładać rozmaite biura wywia­
dowcze, ażeby zaradzić brakowi pracy 
i nędzy. Mają być dalej zakładane 
i popierane luterskie związki robotnicze, 
ażeby robotników wydobywać ze szpon 
socyalistów i t. d.

Widać, że w kościele luterskim nie­
dobrze się dzieje.

— Czyby Niemcy miały zbrojeń na 
morzu nos pełen? Słychać, że tym 
razem ma rząd niemiecki ochotę poro­
zumiewać się z rządem angielskim, na 
jakich podstawach obydwa państwa mo­
głyby ograniczyć wzajemne zbrojenia 
na morzu. Świat radował by się, gdy­
by takie porozumienie nastąpiło. Na­
rodom pozostałyby miliony marek w 
kieszeni. Ale nam się zdaje, że z tych 
wzajemnych dobrych chęci Anglii i 
Niemiec nic nie będzie. Niemcy zazdro­
szczą bowiem Anglii panowania na 
morzu. Niemcy się zaś nigdy na to 
nie zgodzą, ażeby wskutek ograniczenia 
zbrojeń na morzu miały z dotychczaso 
wej potęgi coś uronić.

— (Skandal w armii niemieckiej) 
W Królewcu odkryto oszustwa przy 
sprzedaży wyranżerowanych koni we 
wchodnio pruskim batalionie trenów. 
Wachmistrz Schmiedecke od kilku lat 
sprzedawał konie w ten sposób, że 
tylko mała część uzyskanej kwoty 
wpływała do kasy państwowej, a reszta 
do jego własnej kieszeni. Wytoczono 
proces, który toczył się oczywiście w 
najgłębszej tajemnicy. Wachmistrza 
skazano na rok i miesiąc więzienia a 
dwóch współwinowajców na 2 lata 
odnośnie 5 miesięcy więzienia. Oprócz 
tego Schmiedecke skazany został na 
degradacyę.

— (Zjazd socyalistów). W Lipsku 
odbywa się w tym tygodniu zjazd 
socyalistów, jaki oni corocznie urzą­
dzają. Tysiące uczestników zjechało 
się nań ze wszystkich stron państwa 
niemieckiego. Wstępne przemówienie 
wygłosił jeden z głównych wodzów 
socyalizmn, żyd Singer. Wyśpiewał 
hymn pochwalny na cześć socyalnej 
demokracyi, dowodził bowiem, że socya- 
lizm w państwie niemieckiem rośnie jak 
na drożdżach, i że przy każdych wy­
borach przybywa po kilka tysięcy gło­
sów. Przyczyną tego są zgniłe stosunki 
wśród teraźniejszego spółeczeństwa, 
które nic więcej nie potrafi, jak po­
datki ździerać i naród ubożyć. To też 
liczenie stanu majątkowego w spółe- 
czeństwie naszem wykazuje, że ubóstwa 
mnoży się coraz to więcej. Im zaś 
gorzej będzie, tem więcej wzmagać się 
będzie socyalna demokracya. Należy 
też dokładać wszelkich starań, ażeby 
zwiększać szeregi socyalnej demokracyi, 
i robić z niej coraz to silniejszą partyą 
przewrotu, która dążyć będzie do jak 
najrychlejszego zdmuchnięcia teraźniej­
szego porządku na świecie. W dalszym 
toku swej mowy chwalił Singer szwedz-
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kich robotników za to, że taki wspa­
niały strejk urządzili, i że tem samem 
całej partyi socyalistyeznej w Europie 
wyświadczyli wielki honor, pokazawszy, 
czego to robotnicy dokazać potrafią.

Na prezesów zjazdu socyalistycznego 
wybrani zostali Singer i Lipiński z 
Lipska. Socyalista austryacki, poseł 
Beer domagał się, ażeby święta majo­
wego nie kasowano. Następnie odczjy 
tano telegram szwedzkich socyalistów 
którzy podziękowali za materyalną po^ 
moc, jaką otrzymali z Niemiec, zape­
wniając zarazem, że robotnicy szwedzcy 
od kapitalistów zmarnować się nie po­
zwolą. Singer oświadczył, że zarząd 
partyi socyalistyeznej wysłał do Szwe- 
cyi dotąd 20 tysięcy mar. zapomogi, a 
na świeżo pośle dalszych 30 tysięcy 
marek.

Poseł Schack, co to zamierzał 
dobrać sobie w małżeństwo pannę dla 
uprawiania rozpusty, złożył mandat 
poselski. Widząc zaś, że się prokurator 
jego spiawą zajął i że tem samem w 
danym razie nawet więzienie go czeka, 
poczyna udawać człowieka, cierpiącego 
na zboczenie umysłowe, ażeby zamiast 
do więzienia dostać się do zakładu dla 
obłąkanych, i uniknąć w ten sposób 
hańby. Choćby nawet mu się to po­
wiodło, to w oczach ludzi uczciwych 
będzie pomimo to uchodził za człowieka 
splugawionego, który shańbił i siebie i 
społeczeństwo niemieckie.

Parlament, niemiecki zostanie pono 
dopiero w styczniu zwołany, a nie, jak 
po inne lata, w listopadzie lub w gru-*-»-il 
dniu. Pewności jednak co do terminu 
niema dotąd jeszcze. Sejm pruski ma 
być również dopiero w styczniu zwo­
łany.

— Dania. (Odznaczenie dr. Cooka). 
Zdobywca bieguna północnego dr. Cook 
został przez uniwersytet w Kopenhadze 
odznaczony tytułem honorowego dokto- 

Widać, że świat uczony wierzy wra.
jego wielkie odkrycie, chociaż przeciw­
nik jego Peary nie wierzy mu. Cook 
wyjechał już do swej amerykańskiej 
ojczyzny, ażeby gromadzić dowody,) że 
był na biegunie północnym, i pracować 
nad wydaniem dzieła o swej podróży. 
Podobno półtora miliona marek już mu 
ofiarowali rozmaici księgarze za jego 
przyszłą książkę.

• Rosya. Rosya powiększa swą mary 
narkę. Naczelna władza wojska morskie­
go wygotowała plan, na podstawie 
którego oprócz czterech olbrzymich 
okrętów wojennych, będących obecnie 
w robocie, budowanych zostanie kilka 
dalszych potężnych okrętów wojennych.

Serbia się zbroi. Serbia prowadzi 
układy z Tow. „Messagerie Maritime“ 
w sprawie przewozu nowych dział i a- 
municyi przez Marsylię do Solunia.

Turcy a kupuje statki wojenne. 
Porta zajmuje się planem zakupna 
dwóch dreadnoughtów. Dwaj oficerowie 
marynarki udadzą się do Anglii, gdzie 
będą prowadzili rokowania w sprawie 
zakupna tych okrętów.
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Wiadomości kościelne.
—  Dyecezya chełmińska. Ks. wikary 

Jan Schulz odwołany został z Wrzesz­
cza wskutek choroby. W jego miejsce 
powołano ks. wikarego Hackerta ze 
Skarszew.

—  Poznań. W sobotę zakończył ży­
cie długoletni proboszcz największej w 
Poznaniu parafii św. Marcina ks. dr. 
Lewicki, prałat domowy Ojca św. 
Zmarły pochodził z włościańskiej rodzi- 
dziny z Krerowa pod Środą. Urodzony 
w roku 1846, został w roku 1871 wy­
święcony na kapłana. Podczas kultur- 
kamfu musiał uchodzić z kraju. Udał 
się do Francyi, gdzie przebywał przez 
10 lat, najpierw jako wikary pod Pa­
ryżem, następnie w samym Paryżu.
Po powrocie z Francyi wykładał przez 
pewien czas w seminaryum duchownem 
filozofię, później został prebendarzem 
kościoła dominikańskiego, następnie 
proboszczem przy kościele św. Jana, awr. 
1889 powierzono mu ogromną naówczas 
parafię św. Marcina. Niebożczyk rozwinął 
tu błogą i gorliwą działalność. Przeko­
nawszy się, że rozległość parafii była 
za wielką, utworzył nową parafię 
Bożego Ciała, następnie pobudował na 
przedmieściu św. Łazarza nowy bardzo 
piękny kościół. Pomimo tego rozdro­
bnienia zawsze jeszcze pozostało przy 
parafii świętomarcińskiej 22 tysiące 
dusz. Obok tej organizacyjnej pra- .. 
cy zajmował się gorliwie pracą dusz­
pasterską. Zakładał kółka różańcowe,



kólKa wstrzemięźliwości i misyjne. 
Długie lata był misyonarzem dyecezyal- 
nym i jako taki rozwijał niestrudzoną 
czynność. Jako Sodalis Marianus (To­
warzysz Maryi) miał pod swą specyalną 
opieką solidacyę kupiecką męzką i żeń­
ską. Po znojach i trudach swego po­
wołania poszedł po zapłatę do Pana w 
niebiesiech. Wieczny spokój jego duszy.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdansk, dnia 15. września 1909.

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
14. września pod Toruniem -f- 0,20, pod 
Fordonem -j- 0,12, pod Chełmnem -j~ 0,14, 
pod Grudziądzem -f~ 0,24, pod Kurze- 
brak +  0,46, pod Malborkiem +  0,04, 
podj Tczewem +  0,58, pod Schiewenhorst 
+  '2,64.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Przy Vorstadtischer Graben num.
28 zastrzelił się w nocy na środę kelner 
Bredow. Przyczyna śmierci na razie 
niewiadoma.

— W przyszłej kadencyi sądów 
przysięgłych rozpatrywać tu będą 
sprawę elewa gospodarczego van den 
Velden z Lignów pod Pelplinem, który 
w d. 21 lutego rb. napadł w pociągu 
pomiędzy Sobkowami i Tczewem urzę­
dnika rachunkowego Ehlerta z Radosto­
wa, zastrzelił go i obrabował. Oskarżo­
nego bronić będzie adwokat Reis z 
Gdańska.

— (Wypadki gwałtownej 'śmierci.) 
W lesie jeszkentalskim znaleziono star­
szą kobietę bez życia która jak stwier­
dzono, zmarła na kurcz. Stwierdzono, 
że jest nią niejaka Julianna Toppowa, 
z domu Rodaęhowska.

W swem mieszkaniu przy ulicy 
„am Spendhaus“ otruł się werkmistrz 
Bernard Riesen z braku zajęcia i biedy.

— Na kościół w Rytlu zebrano na 
obchodzie Słowackiego w Kiszewie 
2,75 m.

—  Nowyport. W uzupełnieniu wia­
domości o pożarze browaru w Nowym- 
porcie dodajemy jeszcze, że spaliła się 
stajnia z 5 końmi oraz stodoła, pełna 
paszy, zboża i sądków z piwem. Oprócz 
tego spłonęła szopa z desek z sądkami, 
pełnemi piwa. Piwa tyle naspływało, 
że strażacy miejscami po uda w piwie 
brodzili.

— Emaus. Handlarz Oton Mathe 
skazany został na 6 tygodni więzienia 
za poniewieranie własnego dziecka. 
Stwierdzono, że czteroletnie dziecko swo­
je bił grubym końcem biczyska. Żan­
darm, który o tern się dowiedział, za­
prowadził dziecko do opatrunku do 
lekarza, który stwierdził na całem ciele 
krwią nabiegłe pasy od uderzenia bi­
czyskiem.

— Pruszcz. Zastępcy gminy uchwa­
lili 7 głosami przeciw 5 zamienić Pruszcz 
na okręg wójtowski, ażeby więc każdo­
razowy sołtys mógł być równocześnie 
wójtem. Wszelkie gminy, które dotąd 
do okręgu pruszczowskiego należały, 
zostały odłączone.

—  Kolbudy. Na majątku rycerskim 
Johannisthał w powiecie gdańskie wy­
żyny spaliła się stodoła z kilkuset kor­
cami zboża. Zaczęły się również palić 
dwie stajnie, pożar zdołano jednatc dość 
wcześnie stłumić. Jak się zdaje, pożar 
został podłożony. Powstałe straty po­
krywa zabezpieczenie.

—  Kartuzy. W czwartek założono u 
nas kółko śpiewackie pod nazwą „Ce­
cylia“ . Członków przystąpiło na razie
29 i to z małym wyjątkiem panowie i 
panie z zawodu kupieckiego. Poprze­
dnio w sobotę 4 b. m. zgromadzono się 
na szklankę piwa w hotelu „Karthauser 
Hof“ , ażeby się przekonać, czy warto 
ku założeniu kółka podjąć jakie kroki. 
Oczywiście nie było to żadne zebranie, 
lecz policya tutejsza i na tę pogadankę 
nieobowiązującą baczne oko zwróciła. 
Oto 3 przedstawicieli policyi, obiegając 
najprzód pokój z wszech stron i pod­
słuchując co tam ci „polscy pijacy“ 
robią, wtargnęła hurmem do lokalu i 
zastała naprawdę — no „polskich pija­
ków !“ — Notowano sobie pewnego pana, 
któremu podobno skargę wytoczono, 
lecz za co 1 Piwa ów pan nie pił, 
tylko wyłącznie wodę selterską. Radzę 
mu, ażeby w przyszłości piwo pił. a 
ręczę, że nie dozna wzburzenia żołądko­
wego. (No, no, prosimy pamiętać o 
nowych podatkach na piwo. Red.)

Z smutkiem muszę nadmienić, że

nasi polscy karczmarze, pomiędzy nimi 
i pan Lniski, wzbraniają się kółku 
udzielić lokalu. Nie mamy dyrygenta, 
więc pan organista Hoffmann z Siera­
kowic, nie zważając na koszt i żmudę, 
jako taki nam się ofiarował. (Sława. 
Red.) Pomnąc na to, że lekcye odby­
wać się mają tygodniowo raz o 91/* 
godz. wieczorem, musi dyrygent do 
dnia następnego tu pozostać. Panowie 
karczmarze! Jaka różnica jest pomię­
dzy wami a p. H .! (Panowie oberży­
ści nie powinni znowu przesadzać w 
bojaźni do władz. Na tern doprawdy 
nie zyskają. Dziwne ! Miejscami niem- 
cy, którzy dawniej sali odmawiali, od­
stępują nam takowej, a polacy robią 
przeciwnie. Red.)

— Nauczycielom tutejszym przy wyż­
szej szkole dla chłopców podwyższono 
myto. Nauczycielom przy wyższej szkole 
dla dziewcząt podwyższono również do­
chody.

— Gminy Grzybno, Ręboszewo i 
Smętowo odłączone zostały od dotych­
czasowego kartuzkiego urzędu wójtow­
skiego. Gmina kartuzka będzie odtąd 
sama dla siebie tworzyła urząd wójtow­
ski, i każdorazowy sołtys będzie też 
zarazem jej wójtem, a jako taki będzie 
naczelnikiem policyi politycznej. W 
sprawach wieców i zebrań polskich bę­
dzie się trzeba odtąd do niego zwracać.

—  Kościerzyna. Na polach pod No­
wym Barkocinem odkryto ogromne po­
kłady żwiru, skutkiem czego cena grun­
tów, dotąd małowartościowych, podsko­
czy ogromnie. Niechaj nikt nie pozby­
wa się lekkomyślnie gruntu. Gromada 
przedsiębiorców zabrała się do wydoby­
wania pokładów, skutkiem czego roi 
się tu teraz od rąk roboczych. Na 
polach kupca Steina pracuje już aparat 
do łupania kamieni.

— W licznych jeziorach w powiecie 
kościerskim jest w tym roku bardzo 
obfity połów raków, szczególnie zaś w 
jeziorze przywidzkiem graniczącem z 
powiatem. Przed kilku laty powstał 
wśród raków pomór, który je zupełnie 
wyniszczył. Próby nowej hodowli po­
wiodły się jednak bardzo szczęśliwie i 
połów raków stał się znowu bardzo 
zyskownem źródłem dochodów. Miej­
scami płacą za kopę raków z jeziora 
przywidzkiego do 20 marek.

W Lubaniu znowu są ogromne po­
kłady kamieni, których rozmiary sza­
cują na kilka tysięcy metrów sześcien­
nych. Wszystko to kolejkami polnemi 
odstawiają do Barkocina, gdzie je łupie 
aparat kupca Steina z Kościerzyny. 
Porozłupywane kamienie używają na­
stępnie do wysypywania dróg publicz­
nych, lub wysyłają koleją w strony, 
ubogie w kamień. Właściciel Lubania 
p. Herlemann otrzymuje za metr sze­
ścienny kamieni przeszło markę, a 
oprócz tego ziemia po ogołoceniu jej z 
kamieni zyskuje daleko więcej na war­
tości.

—  Skarszewy. Posiadacz Ciecholew- 
ski z wybudowania Szczodrowskiego 
sprzedał swą 47 mórg obejmującą po­
siadłość gospodarzowi Maciejowi Ziel- 
kemu z Wycinek pod Osiekiem a kupił 
40 morgowe gospodarstwo od posiada­
cza Jankowskiego w Szęzodrowie za
14 400 marek.

—  Puck. Powiatowym inspektorem 
szkolnym na powiat pucki został nie­
jaki p. Adolf Hahnel, dotychczasowy 
rektor z Bytomia na Górnym Ślązku.

—  Tczew. Do Wisły w celu uto­
pienia się wskoczył handlarz Ludwik 
Goldschmidt. W pobliżu łódką płyną­
cy uczniowie Klawon i Zehrt, wycią­
gnęli niedoszłego samobójcę z wody, 
pomimo zaciekłego oporu, jaki stawiał.

—  Malbork. Rada miejska postano­
wiła wdowie po zmarłym dyrektorze 
zbankrutowanego banku malborskiego 
Wólkim wrócić 60 tysięcy marek z da­
rowizny, wynoszącej 75 tys. marek. 
Wdowa, dowiedziawszy się o oszustwach 
męża, zapisała cały swój prywatny 
majątek, wynoszący 75 000 marek mia­
stu,-ażeby w ten sposób odpokutować 
choć w pewnym stopniu za grzechy 
męża. Po pewnym czasie zrobiło się 
jej zapisu żal, i domagała się go z po­
wrotem, a gdy go dobrowolnie nie wy­
dano, wytoczyła proces sądowy, które 
przeszedłszy wszystkie instancye ze 
zmiennym skutkiem, toczy się obecnie 
przed “najwyższym; sądem w Lipsku. 
Rada miejska nie odczekawszy jednak 
wyniku, postanowiła oddać wdowie 
60 000 marek, a dla siebie zatrzymać
15 000 marek wedle jej propozycyi.

—  Sztum. Ogromny pożar srożył 
się w niedzielę na Sztumskiem Polu 
na gospodarstwie posiedzicielki Thielo- 
wej. Cała zagroda, składająca się z 
domu mieszkalnego, stajni, stodoły, 
śpichrza i remizy, obrócona została w 
perzynę. Ze żywego inwentarza spali­
ło się dziewięć koni, 2 świnie, kilka 
proszczaków i sporo drobiu. Najstarsza 
córka poparzyła się ciężko przy pra­
cach ratunkowych.

—  Elbląg. Tutejszy nadburmistrz 
Elditt zmarł nagle w sobotę, tknięty 
paraliżem. Zmarły piastował godność 
członka Izby Panów oraz zastępcy 
prezesa do sejmu prowincyonalnego na 
Prusy Zachodnie.

—  Kwidzyn. Przyaresztowano tu nie­
bezpiecznego człowieka w osobie 19-let- 
niego ucznia mularskiego Beyera z Ma- 
rynów. Bez żadnej przyczyny, jedynie 
dla dogodzenia swym dzikim skłonno­
ściom napadał ten wyrostek na ludzi i 
niebezpiecznie ich kaleczył. 48-letniemu 
kanceliście regencyjnemu Lauowi zadał 
głęboką ranę nożem w kark, w tym sa­
mym dniu w kilka godzin później za­
dał czeladnikowi piekarskiemu Otonowi 
Rehbeinowi głębokie pchnięcie nożem w 
szyję. Nieszczęśliwego musiano odsta­
wić do lazaretu. Trzeciej jakiejś oso­
bie rozpruł twarz.

— Nawra. W nocy na poniedziałek 
włamał się na tutejsze probostwo zło­
dziej. Ks. proboszcz Odrowski zasko­
czył znienacka złodzieja, ale gdy ten 
wymierzył z rewolweru, ks. proboszcz 
się cofnął, i wyszedł na wieś po pomoc. 
Gdy wrócił, nie było już po złodzieju 
śladu. Zabrał ze sobą jedynie cygary 
i papierosy. Gotówka leżała porozrzu­
cana na stole.

— Lalkowy. W sobotę 18 bm. zjeżdża 
tu Najprzewiel. ks. Biskup-Sufragan 
dr. Klunder, aby brać udział w uroczy­
stości jubileuszowej.

— Grudziądz. Fabryka H. Cegiel­
skiego Towarzystwo akcyjne w Pozna- 
nin, uzyskała w ostatnim czasie dwa 
cenne odznaczenia, świadczące o uzna­
niu, jakiem cieszą się jej wyroby, mia­
nowicie :

1) za pług systemu „Hellera“ , słu­
żący do głębokiej uprawy roli, skom- 
binowany z pogłębiaczem, udzieliło 
niemieckie towarzystwo rolnicze pre­
dykaty : „nowy i uwagi godny“ , prze­
syłając fabryce odnośny dyplom z pod­
pisem prezydenta wędrownej wystawy 
w Lipsku księcia Jana Grzegorza sas­
kiego.

Pług powyższy pracuje w ten spo­
sób, że orze skibą na głębokość do 
ośmiu cali i równocześnie zgłębia po­
przednią skibę na dalszych 7 cali, nie 
wydobywając głębokiej, nieurodzajnej 
warstwy gleby na wierzch. Inwentarz 
pociągowy nie udeptuje przy tym syste­
mie pracy spulchnionej bruzdy. Pług 
„Hellera“ został poprzednio wypróbo­
wanym wszechstronnie przez umyślną 
komisyę niemieckiego towarzystwa rol­
niczego.

2) za młocarnie włościańskie mane- 
żowe t. zw. sztyftowe, które fabryka 
H. Cegielskiego wystawiła na wystawie 
w Częstochowie. Jury złożone z rolni­
ków fachowców i inżynierów specya- 
listów udzieliło fabryce Cegielskiego 
dyplom uznania (najwyższa nagroda 
dla wystawców zamieszkałych po za 
granicami Królestwa Polskiego) za 
wieloletnią pracę około rozwoju rolni­
ctwa przez budowę znakomitych maszyn 
i narzędzi rolniczych.

— Sejmik powiatowy zajmował się 
w sobotę wyborem nowego landrata 
powiatu grudziądzkiego w miejsce p. 
Conrada, który godność tę złożył. Sej­
mik powziął uchwałę, ażeby na land­
rata powołano teraźniejszego zawiadow­
cę tegoż, asesora regencyjnego Kuttera.

— Gmina postanowiła wybudować 
dom dla zebrań i zabaw. Sala będzie 
mieściła 1 400 miejsc do siedzenia. 24 
kwietnia podłożono pod budowę kamień 
węgielny. Jeszcze w tym roku dom 
ten oddany zostanie do publicznego 
użytku.

— Chełmża. Swawolna igraszka z 
nabojem ślepym spowodowała w Ka­
mionce pożałowania godny wypadek. 
11-letni synek chałupnika Betta znalazł 
na polu nabój, który począł rozbijać 
kamieniem. Nabój nagle eksplodował 
i zgruchotał chłopcu nogę, oraz czubki 
palcy u jednej ręki pourywał.

— Toruń. Wyrok, podług którego 
ks. prób. Hassę z Papowa Toruńskiego 
skazany został przez sąd tutejszy na

karę więzienną za przekroczenie prze­
pisów, dotyczących wiązania psów w 
czasie nakazanym, gdy się pojawił 
wściekły pies, został przez drugą instan- 
cyą zniesiony. Prokuratorya sama po 
wysłuchaniu zeznań świadków, wniosła 
dla obwinionego tylko o karę pieniężną 
w wysokości 20 m., za nieostróżność 
przy zachowaniu przepisów podczas 
zarządzenia trzymania psów na uwięzi. 
Oskarżonego bronił p. rzecznik Szuman 
z Torunia.

K ró le stw o  Polskie.
—  Wspólna wycieczka do Częstochowny 

i Warszawy. Donoszą nam, że grono 
osób urządza wspólną wycieczkę do 
Częstochowy i Warszawy. Wszystkich 
pragnących wziąć w niej udział, upra­
sza się o natychmiastowe zgłoszenie się — 
najpóźniej jednak do 15 bm. — do 
naszej redakcyi. Wyjazd z Poznania 
na Ostrów Kluczborek, Lubliniec w pią­
tek dnia 24 o godz. 1,58 po poł.

D r o b n e  n o w i n y .
— Cholera rozpościera się wHolan- 

dyi coraz to bardziej. W ciągu tygod­
nia od 1 do 7 września zaszły w gmi­
nach 24 wypadki tej straszliwej zarazy. 
Wypadku śmierci nie było jednakowoż 
dotąd.

— W Bawaryi w okolicach Wyrę- 
bnrga zemdlało około 30 żołnierzy wsku­
tek udaru słonecznego. Trzech musiano 
odstawić do lazaretu. 9 godzin bez 
przerwy było wojsko w marszu.

— W Tatrach spadło czterech stu­
dentów, którzy urządzili ze Zakopanego 
wycieczkę górską, ze stoków górskich 
w przepaść. Trzech na miejscu się zabi­
ło, czwarty ocalał.

— 10 tysięcy ludzi zatonęło podczas 
okropnej powodzi pod miastem Montery 
w państwie meksykańskiem.

— 150 milionów marek udało się 
rządowi tureckiemu pożyczyć z banków 
niemieckich.

Wiece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku Zjed. Zawód. Polskie 17 b. m. 

wiecz. o godz. 9 u p. Degenhardtaprzy 
szerokiej ulicy num. 83.

W Przodkowie Towarzystwo ludowe w nie­
dzielę 19 b. m. w lokalu p. Okraja o 
godzinie 4. Przybędzie ks. patron i dla 
tego prosi się o liczne przybycie człon­
ków i gości.

W Trzcianie Kółko roln. na Trzeiano i oko­
licę 19 b. m. o 5 godz. po połud. u p. 
Żucbowskiego.

W Bobowie Tow. ludowe 19 b. m. o godz. 4 
po poł. u p. Kaszubowskiego.

W Skórczu Towarzystwo ludowe 19 bm. o 
4 godz. po poł. u p. Rezmera.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 14. września 1909.

Ga t une k
Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.
Pszenica czerw on a ...............

„ biała....................
„ jasno-pstra . . . .

Żyto . . . . .  ....................
Jęczm ień ....................• . .
Jęczm ień................................
Owies......................................
Groch biały do gotowania . .
Otręby pszenne.......................

„ ży tn ie ........................

20,20—20,80
21.60— 21,90
21.60— 21,90 
16,50—16,65 
15.20—16,80 
00,00—00,00 
15,80—16,20 
00,00— 00,00
9,20—1130,

10,40-11,20

berlińskie ceny zboiowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 14. września ,r)09.
Pszenica na grudzień.................214,51 mk
Żyto na grudzień......................  175,25 „
Owies na grudzień.................... 157.75 r
3'ln °/0 pruska konsol, pożyczka

państwowa....................... 94,80 „
3‘/* «/o pomorskie listy zastawne 93,90 „
31/a °/o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B....................  92,80 „
3 °lo zachodnio - pruskie listy

zastawne..........................  84.30 „
Rosyjskie banknoty...................217,70 „

Targ na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, dnia li. września 1909. 

Spędzono: 373 sztuk bydła rogatego 154 
cieląt, 697 skopów, 1173 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

I kl. II kl. Illkl. IV kl.| mk.
Stadniki . . 
Woły . . . .  
Krowy . . . 
Cielęta . . . 
Skopy . . .  
Świnie . . .

35—CO 30-33 
00—00 33 -35 
40-00 31—34 
75-60 43—52 
31 -32 28—30 
58-60 57—59

26—28
28—30
27-30
40-45
23—26
55-56

22-25 „ 
24-27 „ 
21-25 „ 
30-36 „ _
52-54 ”

Serniki 57—58 mk.

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
mann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.



X  Specyalny zakład leczniczy
Hp dla

H chorych na serce i nerwy
g  Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekta franko. Prospekta franko,

Doświadczony, żonaty u- 
rzędnik, który przez długie 
lata był na samodzielnym 
chlebie jako gospodarz, po­
szukuje posady jako 

z  h  r  z  ą  <1 i ,  c? a  
lub innego odpowiedniego 
stanowiska na majątku na 
prowincyi Zgłoszeniapodlit. 
A. Z, 100, Gdańsk, postlagernd.

na książki.
Biegłych w mowie panów 

i panie poszukuje się na 
książkę w języku polskim i 
niemieckim mającą w każdej 
rodzinie łatwy zbyt (cena 17 
m., i 20 m.) za wysoką pro- 
wizyą i pa emiami. Zgłosz. z 
podaniemreferencyi uprasza 
się przysłać p. adr.: W. Armings 
Wwe., Wien III. Schwalbeng. 10.

Dzielni sprzedawacze 
i sprzedawaczki

biegli w niemieckim i polsk. 
języku, znajdą stałe samo- 
dzielnestano wiskoza wysoką 
płacą. Oferty z referencyami 
uprasza się pod lit. A. W. 99 
do eksped. ,Gazety Gdańskiej“.

t a m o m

J. Kickbusch nast. Gdańsk

Materye na suknie czarne i kolorowe, przedtem metr 1,20 mk 
Flanele na koszule wszelkie kolory przedtem „
Warpy i sukna damskie, piękne wzory przedtem „
Materye na bluzki, w krat. w pas. now. wz. przedtem „
Firanki, kremowe i białe, bardz. pięk. przedtem „
Półpłótna na koszule i prześcieradła przedtem „
Materye na fartuchy, w paski i kratki przedtem „
Materye na spodnie, praw. niezniszczaln. przedtem „
Gotowe bluzki damskie, velour. . przedtem sztuka 
Gotowe spódnice damskie sukienne przedtem „
Gotow. fartuchy gospod. z naszyciem przedtem „
Got. ubiorki d.chłopc., z ciepł. naszyć, przedtem „
Gotowe koszule flanelowe, spodnie i jaki bajowe, ang. spodnie 

drylichowe, spodnie manchestrowe.

1,35 mk. » 1,05 mk.
75 fen. 53 fen.

1,80 mk. » 1,20 mk.
1,50 mk. W 75 fen.

75 fen. W 40 fen.
80 fen. w 53 fen.

1,20 mk. 80 fen.
2,40 mk. w 1,60 mk.
3,75 mk. *9 2,50 mk.
1,25 mk. M 95 fen.
5,50 mk. W 3,50 mk.

bajecznie tanio

Gotowa pościel i pierze

Uprzejma polska usługa!

£

i

Manufaktury i towary płócienne
hurtownie i detalicznie

narożnik Holzmarkt, ulica świętego Duchafl42!43.

Znaczne obniżenie cen 
wszelkich towarów we wszelkich oddziałach.

obecnie 75 fen.

skórzane, spodnie

Gotowe wsypy, poszwy, prześcieradła, prześcieradła 
barchanowe, stróżaki, miechy do zboża, miechy do mąki,

miechy do kartofli
. znacznie niżej ceny. ■ •

Uprzejma polska usługa!

Książki do nabożeństwa
w wielkim wyborze

poleca
Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.

Dla chorych nażoładek!
Wszystkim tym, którzy wskutek przeziębie­

nia lub przeładowania żołądka, wskutek spożycia 
niedostatecznych, ciężko strawnych, nazbyt go­
rących lub zimnych potraw lub wskutek niere- 
gu'arnego sposobu życia nabawili się cierpienia 
żołądka, jak:

kataru żołądka, kurczu żołądkowego, 
boleści żołądka, niestrawnośoi lub zaflegmienia
poleca się niniejszem dobry środek domowy, 
którego wyśmienite skutki wypróbowane zostały 
od dawnych lat. Jest nim

Huberta Ullricha wino ziółkowe.
To wino ziółkowe składa się ze znakomitych, 

silnie wzmacniająco działających ziółek, zaprawio­
nych dobrem winem i wzmacnia i ożywia organizm 
trawienia w człowieku. Wino ziółkowe usuwa prze­
szkody w trawieniu i działa pobudzająco na odno- 
wianie się zdrowej krwi.

Przy wczesnem użyciu wina ziółkowego usu­
nięte bywają cierpienia żołądkowe przeważnie 
już w  zarodku. Nie należy zatem z wczesnem 
używaniem tegoż zwlekać. Objawy, jak: ból 
głowy, czkawka, palenie zgagi, wzdęcia, mdłości, 
połączone z womitami, które przy chronicznem za- 
starzałem cierpieniu żołądka tern gwałtowniej 
występują, ustępują często po kilkorazowem piciu.

7 flłW flrri70n io ’ niemiłe następstwa tegoż
M U n a iU Ł G I I IG  ipk: rznięcie, żganie w boku: 

bicie serca, bezsenność, jako też gromadzenie się 
krwi w e wątrobie, mleczu i przy cierpieniach I 
hemoroidalnych, bywają przez wino ziółkowe nie­
raz szybko usuwane. Wino ziółkowe usuwa nie- i 
strawność i skutek lekkiego stolca zbyteczne 
materye ze żołądka i trzewi.

Szczupły, blady wygląd, bezkrwi-
ętnćń WVpjpńP7Pnip s4 częstokroć następ- 
OlUOb, ( IJ u IGIIUł GIMG stwami liche) strawno- 
ści i chorobliwego stanu wątroby. Przy braku 
apetytu, wśród nerwowego wycieńczenia i sposęp­
nienia, jako też przy częstych bólach głowy, 
wskutek nieprzespanych nocy schną często takie 
osoby nieraz powoli, j j ą f  Wino ziółkowe daje 
osłabionemu wątkowi życia świeżej podniety, 
p ą r  Wino ziółkowe podnieca apetyt, strawność 

odżywianie się, ożywia wymianę materyi, przy­
spiesza tworzenie się krwi, uspokaja wzburzone 
nerwy i przydaje nowej odhoty do życia. Liczne 
nznania i pisma dziękczynne udawadniają to.

Wino ziółkowe jest do nabycia we flaszkach 
po mar. 1.25 i 1.75 w aptekach w Gdańsku, Orunii, 
Sidlicacb, Wrzeszczu, Nowymporcie, Oliwie, Hejbu- 
dzie, Schonbaum, Wielkich Cedrach, Pruszczu, Kar­
tuzach, Sopocie, Sztutowie. Jungfer, Nowymdworze, 
Schoneberg, Neukireh, Nytychu, Tczewie, Sobowi- 
dzu, Skarszewach, Kościerzynie, Bytowie, Sierako­
wicach, Wejherowie, Pucku, Kahlberg, Pangritz- 
Kolonie, Fromborku, Tolkmicku, Miihihausen w  Pru­
sach Wschodnich, Elblągu itd., jako też w e wszel­
kich większych i mniejszych'miejscowościach 
Prus Zachodnich i całych Niemczech w  aptókach.

Również wysyła firma Hubert Ullrich, Lipsk 
- w  sprzedaży hurtownej t r z y  i w i ę c e j  f l a ­

s z e k  w i n a  z i ó ł k o w e g o  po cenach orygi­
nalnych do wszelkich miejscowości Niemiec 
franco i w  bezpłatnej skrzyni. Najmniejszą ilość w 
sprzedaży hurtownej stanowią zatem trzy flaszki.

Ostrzega się przed naśladownietwami!
Należy domagać się wyraźnie

I W  HttbertaUUndia " W  wina ziołowego.
Moje wino ziółkowe nie jest środkiem taj­

nym ; składnikami jego s ą : wino malaga 450,0, 
ocet winny 100,0, gliceryna 100,0, wino czerwone 
240,0, sok jarzębiny 150,0, sok wiśniowy 320,0, 
manna 30,0, koper, anyż, korzeń heleński, ameryk. 
korzeń (Kraftwurzel), goryczka, tatarak po 10,0- 
Te składniki należy m ięszać!

C z y  c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć  

=  w Wejherowie 
od sw ego? ~wa

na lo

który poleca

—  0 8 0 b l iw l9  —

^  sztuczne nawozy,
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 

rolnicze z fabryki polslŁięj.

D a rm o
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singer a zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
—  D A N 2 1G, Tópfergasse 25. —

x  Pocztówki X
poleca

„Gazeta Gdańska“ ,

Glom bowsky
Skład węgli i drzewa

Biuro: Am Holzraum No. 6. Skład: Grosse Allee.

Polecam jak najtaniej :

Najlepsze ślazkie, szkockie węgle 
w kawałkach, kostkach i rąbane
Antracyt, koks, brykiety 

drzewo rąbane i w kłodach.
Największy skład drzewa dla piekarń, suchych __ 

sprychów i drzewa porządkowego.

T elefon  1520. -  Telefon 1520.

Bank Pack
Eing. Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflioht. 

W Pucku (Putzig Westpr.)
u dzieła pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 o/0 bez wypowiedzenia 
4 i/4 o/0 z l U  rocznem wypowiedzeniem 
4 1/i °/e z l/s » »

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w każdą środę od godz. 9— 1 po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Ż ouazyi setnego jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

Poezye Juliusza Słowackiego

Bank Ludowy w Kartuzach
przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  

Dniami kasowemi są środy i soboty.
Zarząd

Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetą Gdańska“.

z portretem autora, 4 tomy (format 16X11 cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy- 
zlotami, razem około 1500 stron, tylko 4  marki, 
z przysylką 4 ,50  marek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

Bank Ludowy-Volksbank E. G. m. u. H.
w Sopocie, Nordstrasse wiła „Quo vadis“

n we wszystkie dni powszednie od
Utwarty :  g0(j zin y g—\2 przed południem.

Przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

pod n a jko rzystn ie jszym i warunkami.
Zarząd:

F. Tempski. L. Sohulz. J. Szczepański.
o

Z powodu śmierci jest tanio do nabycia

skład dewocyonalii papieru i książek.
Wdowa Rozalia Wesner

______________ Gdańsk, Breitgasse 29.

I  Biuro prawnicze Kartuzy. *
d Od 20 września mieszkam w domu a

L  “  ”  -Otto, zastępca prawa.


